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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

11 Popolo d'ltalia, 23.X. w koresp. z Gdańska na­
kreśla obszernie obecne położenie Polski. Autor 
zaczyna od stwierdzenia, że Polska ma stosunkowo 
dużo wojska, bo 260 tysięcy nie licząc 20 tysięcy 
KOPu, co jednakże uzasadniają jej otwarte granice. 
Tylko od strony Czechosłowacji i Rumunji, skąd 
Polsce nie grozi niebezpieczeństwo, istnieje granica 
naturalna w postaci Karpat. Natomiast od wschodu, 
gdzie granica jest najdłuższa, bo wynosi około 
1.000 km. nie ma granic naturalnych. I tam właśnie 
jest rozstawionych 20.000 KOP‘u, nad samą granicą 
czaty, za niemi kompanje, bataljony, pułki i bryga­
dy, jakby nad linją demarkacyjną. Nad granicą li­
tewską stan jest jeszcze bardziej tymczasowy, 
a osobnik, zwłaszcza umundurowany, zbliżając się 
do granicy, naraża się na niebezpieczeństwo, choćby 
był obywatelem państwa neutralnego. Tak samo 
otwarta jest granica polsko-niemiecka, w dodatku 
idąca zygzakiem, pozostawiającym znaczne skupie­
nia Polaków po stronie niemieckiej i Niemców po 
polskiej. Niemcy nigdy nie godziły się na tę granicę, 
a zwłaszcza na odcięcie od nich Prus wschodnich 
przez utworzenie Polsce dostępu do morza i na 
przydzielenie Polsce bogatych terenów Śląska. Ale 
także Polacy nie chcą słyszeć o zmianie granic, nie 
uznają także słowa „korytarz", dowodząc przy 
pomocy starych map i nowych, że terytorjum to na­
leży się im ze względów etnograficznych. Gdańsk jest 
naturalnem ujściem Polski do morza, ale mieszkań­
cy jego są w 90 proc. Niemcami i to stuprocentowymi. 
Dlatego też nie przyłączono go do Polski, lecz utwo­
rzono z niego wolne miasto, tworzące z Polską jedną 
całość pod względem gospodarczym i reprezentacji 
za granicą. Ponieważ jednak Polacy podczas najazdu 
bolszewickiego zawiedli się na Gdańsku, postano­
wili zbudować sobie port na własnem terytorjum 
i zbudowali go już w Gdyni. Tam, gdzie w r. 1924 
było kilkanaście chat rybackich, jest dziś miasto 
o 30.000 mieszkańców, a port jest doprowadzony do

takiego stanu, że przyjmuje wielkie okręty trans­
atlantyckie. Tam też Polska ma swoją marynarkę 
wojenną. Na dzisiejsze granice z Polską nie godził 
się także Stresemann, nie dopuszczając do Locarna 
wschodniego, a zagadnienia miejszościowe na Śląsku 
służyły tylko jako pretekst do rewizji granic. Ale 
Polacy zdają siobie z tego sprawę i na wszelkie pro­
pozycje zmiany granic odpowiadają, że możliwe to 
jest tylko drogą wojny. Takie jest stanowisko na­
rodu polskiego i jego polityki zagranicznej, gdyż za­
równo odcięcie od morza jak odebranie polskiego 
Śląska zachwiałoby całem życiem gospodarczem 
Polski. W miarę wyjaśnienia się położenia na pogra­
niczu francusko-niemieckiem wzrasta zaniepokoje­
nie Polaków o granice polsko-niemieckie, a nad 
przyjaźnią polsko-francuską zjawia się znak pytania, 
zwłaszcza kiedy się okazało, że także prawica fran­
cuska gotowaby była zrezygnować z przyjaźni z Pol­
ską za cenę zabezpieczenia Francji nad Renem. 
Wreszcie groza zjawienia się dwu kolosów z dwu 
stron nad granicami Polski ciąży dotkliwie nad jej 
życiem politycznem i gospodarczem.

POLSKA I NIEMCY, A LITWA.
Lietuvos Aidas, 23.X. w art. wst. p. n. „My ufamy 

sobie" pisze m. in.: „W ostatnich dniach w Kownie 
wypada słyszeć, aczkolwiek płonne, lecz bardzo 
alarmujące pogłoski, o tern, że rzekomo obecnie 
Niemcy rozpoczęli z Polakami tajne rokowania w 
sprawie rewizji kurytarza i innych granic niemiecko- 
polskich. Podobno, sami Polacy wreszcie zaczęli ro­
zumieć, że wcześniej lub później wypadnie Niemcom 
zwrócić kurytarz i pewną część Górnego Śląska. 
Tylko że Polacy chcą za to uzyskać od Niemców 
pewne rekompensacje, a mianowicie Niemcy powinni 
zgodzić się na oddanie Polsce Litwy i pozostawienie 
Polsce szerszego wyjścia do morza przez Litwę".

Dalej pismo dowodzi, iż pogłoski te są całkiem 
nielogiczne i bezsensowne, gdyż z jednej strony nale­
ży brać pod uwagę dzisiejsze stosunki międzynaro­
dowe, oparte na samostanowieniu o sobie narodów,
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z  drugiej zaś strony  ten  fakt, iż Polacy, łożąc n a  P o ­
m orze m iljardy  złotych, nie m ogą n aw e t b rac  pod 
uw agę sp raw y  zw ro tu  N iem com  k u ry tarza ,

W  zakończeniu  pismo ośw iadcza, iż m e uw aża 
za  roz tropnych  polityków  i dobrych p a trjo tó w  tak ich  
łudzi, k tó rzy  i dziś, po 10 la tach  niepodległego bytu  
Litw y, ciągle jeszcze noszą się z obaw am i u tra ty  tej 
n iepodległości. M y —  ośw iadcza pism o —  całkow i­
cie ufam y w  niepodległość L itw y i m ożem y się ty lko  
śm iać z tchórzów , k tó rzy  w ierzą  podobnym  p o ­
głoskom . , .

Lietuvos Żinios 24.X., naw iązując do powyższego 
a rty k u łu  „Lietuvos A idas", podkreśla  z naciskiem, ze 
roznosicielem  tych  pogłosek jest przedew szystkiem  sam  
rząd  litew ski i osoby, k tó re  swego czasu k ierow ały  li­
tew ską po lityką zagraniczną. D ziennik przypom ina u- 
stęp  z w yw iadu prasow ego litewskiego m inistra spraw  
zagranicznych, w  którym  ten podkreślił, że „wobec za ­
kończenia konsolidacji stosunków  w E uropie zachod­
niej, m oże wyniknąć z tego pow odu pow ażniejsze n ie­
bezpieczeństw o d la L itw y“. Dziennik zaznacza, że 
w szystkie p róby rządow e zw alczania szkodliw ych d la 
państw a litewskiego pogłosek zawiodą, jeśli nie zosta­
nie zniesiona cenzura prasow a.

PO LSK A  I F R A N C JA  A  LITW A ,
Lietuvos Aidas, 24.X. om awia w art. wst. dym isję

gabinetu B rianda, zaznaczając, że B nandow i po w o j­
nie w ypadło  dość często stykać się m. m. i z Litwą.

„A czkolw iek —  pisze dziennik —  Francuzi, w pro ­
w adzeni w b łąd  p rzez  p ropagandę polską czasem  
i zajm ow ali n ieprzychylne stanow isko w zględem  n a ­
szego k ra ju , jednakże nie m ożnaby było powiedzieć 
tego o Briandzie. W  1920 r„ w p arę  dni po gw ałcie Że­
ligowskiego, jeden  z p rzy jació ł Litw y w P ary żu  w ydął 
śniadanie, na fctórem chciał zaznajom ić mężów stanu 
i p rzedstaw icieli L itw y z w ybitniejszym i politykam i 
francuskim i. W śród  nich był również jJB n a n d . Obecni 
na tem  p rzy jęciu  Litwini m ieli sposobność u jrzenia, 
jak  B riand, w ystępujący  wówczas nie w roli m ęża sta- 
nu, k ry tykow ał politykę swego rząd u  w zględem  r o  - 
ski i Litwy. Było widocznem, iż jest to  nie ty le  opm ja 
dyplom aty  i opozycjonisty, ile przekonanie dojrzałego 
polityka. I pozostając p rzy  sterze  rządów , B riand  o k a­
zyw ał przychylność względem  Litw y w m iarę tego, o 
ile  było to  m ożliwe ze w zględu na ogólny nastró j we 
F ran c ji i zbliżone in te resa  francusko-polskie .

,To też  —  kończy pismo — naszem  zdaniem , 
B riand  położył n iem ałe zasługi i d la  F ran c ji i d la św ia­
tow e j,po lityk i i d la  naszego k ra ju . P rze to  z rac ji jego 
ustąp ien ia i F ran c ja , i m y i ca ły  św iat powinniśm y u  
bolewać Jed n a k  nam  się zdaje , iż żegnać się z Brian- 
dem  byłoby przedw czesnem . N ależy w ątpić, czy r r a n -  
c ja  po trafi się bez niego obejść '1.

Z A G A D N I E N I A  O G O L N E

S Y T U A C JA  PO LITY CZN A  NA  L ITW IE,

R yta s  23.X. w notatce p. n. „Słowo praw dy o W ol- 
dem arasie" zam ieszcza streszczenie a r ty k u łu  ,,B erliner 
B órsen C ourier", w k tórym  dziennik berliński dowodzi, 
że stronnicy W oldem arasa będą w alczyli wszelkiem i 
sposobam i o jego pow rót do w ładzy. O w alce tej 
Wó. „Beri. Bórsen C ourier" — św iadczy fak t wzm oże­
n ia akcji nowego rząd u  litew skiego przeciw ko W olde- 
m arasowi. Lewicowe stronnictw a litew skie d o p a tru ją  
sie —  zdaniem  „Beri. B órsen C ourier" —  w tem  zao­
strzeniu  stosunków  pom iędzy W oldem am sem  a rz ą ­
dem  T ubelisa możliwości skierow ania lin ji litewskiej 
polityki w ew nętrznej na  to ry  parlam entarne .

Rytas, 24.X. pośw ięca art, wst. odbyw ającym  się 
obecnie n a  L itw ie w yborom  do sam orządów  gmin­
nych. Z w racając uw agę na n ieznaczny o d se tek  gło­
sujących i na  karygodne n iedokładności w  organiza­
cji sam ych w yborów , „sprzeczne naw et z now ą u s ta ­
w ą", pismo ośw iadcza: „Nie m ożna oskarżać m iesz­
kańców  o n ieznaczny udział w  w yborach. P ragną 
oni sko rzystać  ze sw ych praw , jednak  w  n iek tó rych  
m iejscow ościach organy adm inistracy jne w  ra,cają 
się tam , gdzie pow inny były  okazyw ać jaknajm m ej 
ak tyw ności. Jeśli w ybory i nadal b ęd ą  się odbyw ały 
w  ten sam  sposób, to, niew ątpliw ie nie m ożna będzie 
ich uw ażać za w łaściw e w ybory. Usitawy i przepisy, 
złe czy dobre, w inny być w ykonyw ane. N ależy są ­
dzić, iż rząd  w trąc i się do podobnej bezpraw nej akcji 
litew sk ich  w ładz adm inistracyjnych . ,,

Rytas, 22.X. w art. p. n, „S tagnacja i nihilizm  p i­
sze m. in., że kraj litew sk i nigdy nie zd rad za ł zb y t­
niej aktywności i zbytniego tem p eram en tu  tw ó rcze ­
go. N aród  litew ski skłonny był zawsze raczej do bier­
ności, niż aktywności. , .

„T eraz  pisze dziennik, gdy n a  Z achodzie tę tn i 
życie tw órcze, gdy się rodzą tam  i śc iera ją  z sobą

rozm aite  k ierunk i i ta len ty , u  nas panuje stagnacja 
i nihilizm. S zare i nudne jest nasze życie i ze św iecą 
należy  szukać w  niem  głębszej myśli. Żyjemy bez 
entuzjazm u i zam iłow ania do w ielk ich  ideałów  .

11 Giornale d l ta l ia ,  23.X. w yjaśn ia upadem W ol­
d em arasa  jako w ynik niem ożności pogodzenia się 
jego z prezydentem  i pozostałym i członkam i gabi­
netu. Póki u s ta la ł pokój w k ra ju , k ład ł podstaw y pod 
życie gospodarcze i u s ta la ł sąsiedzkie stosunk i z z a ­
granicą, w szystko na  w łasn ą  rę k ę  i w łasną odpow ie­
dzialność, n ik t m u się nie sprzeciw iał. A le k ied y  cho­
dzi o p racę  w  ram ach  konstytucji, ograniczającej 
w ybitn ie  zak res działan ia  prem jera, zab rak ło  dla 
niego miejsca.

S Y T U A C JA  PO LITY CZN A  W E  FR A N C JI.

The Tim es 23.X. p isze w art. wst., że upadek  
B rianda jest pow ażną szkodą nietylko d la F rancji, lecz 
d la całej E uropy. B riand  oddał o lbrzym ią usługę sp ra ­
wie pokoju, pozostając na stanow isku p rem je ra  m ini­
strów . G dyby B riand  m usiał usunąć się od p racy  nad  
pacyfikacją  i konsolidacją E uropy, k tó ra  to p raca  p o ­
sunęła się znacznie naprzód  w tym  roku, byłoby to 
nieszczęściem, którego skutki narazie  trudno  obliczyć. 
W  dalszym  ciągu au to r w yjaśnia przyczyny upadku  
B rianda. A utor przypuszcza, że jeżeli B riand  m e po ­
wróci na stanow isko p rem jera , to  obejm ie tekę m ini­
s tra  spraw  zagranicznych.

The Manchester Guardian 23.X. pisze w art. wst., 
że upadek  B rianda jest jednym  z ubocznych rezu lta ­
tów  konferencji haskiej. D la praw icy francuskiej k °n ' 
ferencja  ta  by ła  zupełną kap itu lacją , za_ k tó rą  odpo­
wiedzialność spada  na B rianda. N ie znaczy to  b y n a j­
mniej, że p race  konferencji haskiej będą przekreślone. 
Socjaliści głosowali przeciw ko Briandowi, lecz będą 
oni ostatni, k tó rzy  w yw ołają  kryzys m iędzynarodow y





przez obalenie planu Younga. A utor nie przypuszcza, 
ażeby nie znalazła się większość, potrzebna do ratyfi­
kacji umów haskich.

ANGLJA A FRANCJA.

Le Journal 23.X. i inn. dzienniki zamieszczają de­
peszę z M ontrealu o przemówieniu Mac Donalda na 
śniadaniu, wydanem na jego cześć przez Klub Kana­
dyjski. Po podkreśleniu zasług, położonych przez Hoo- 
vera na polu polityki pokojowej, Mac Donald dłuższy 
ustęp swojego przemówienia poświęca omówieniu roli 
F rancji oraz działalności min. Brianda dla spraw y po­
koju światowego.

Journal des Debats, 24.X. zamieszcza koresp. z 
Londynu w związku z przemówieniem Mac Donalda 
w M ontrealu. Koresp. pisze, że przem ówienie to za­
sługuje na uwagę ze względu na ustęp w  tem  p rze­
mówieniu, odnoszący się do stosunków z Francją, 
W  obecnym momencie, gdy zarówno prasa jak i opinja 
publiczna w  Anglji zdaję się ulegać wrażeniu, że 
wobec zbliżenia z Ameryką, można już negliżować 
stosunki z innemi państwami, ustęp ten nabiera 
szczególnego znaczenia. Kilkakrotnie w ostatnich 
czasach można było się spotkać w  prasie angielskiej 
z twierdzeniem, że Anglicy nie są Europejczykami 
i mają odmienne zadania do spełnienia w  świecie. 
Koresp. zbija podobne twierdzenia i pisze, że Angli­
cy powinni nietylko cenić przyjaźń Francji, od k tó ­
rej w  znacznej mierze uzależnione jest ich bezpie­
czeństwo terytorjalne i narodowe. W końcu dziennik 
dodaje, że pomyślność gospodarcza Anglji uzależnio­
na jest nie tylko od Francji, lecz też od dobrych jej 
stosunków z państw am i.Europy centralnej.

ROZBROJENIE NA MORZU.

The Daily Telegraph 23.X. w koresp. z New Yor­
ku pisze, że Mac Donald w wigilję wyjazdu z Kanady 
może słyszeć pomruki ze strony konserwatystów an­
gielskich oraz ze strony zwolenników amerykańskich 
wielkiej marynarki. Ci ostatni rozpoczynają już w al­
kę przeciwko ograniczeniu zbrojeń morskich. Zastana­
wiają się tu  nad tem, czy Mac Donald jest wyrazicie­
lem opinji całego Imperjum  Brytyjskiego, czy też ty l­
ko pewnej grupy politycznej. Powołują się tu  na przy­
kład z Wilsonem w sprawie Ligi Narodów.

N O T A T K I  I
RÓŻNE.

The New York Times 12.X. Koresp, z W arszawy 
donosi o uroczystościach, jakie odbyły się w stolicy 
Polski w związku z 150-tą rocznicą śmierci Pu łas­
kiego.

Prasa gdańska 24.X. informuje, iż w poniedziałek, 
dn. 28 b, m. ma się zebrać polsko - gdańska komisja 
rozjemcza celem załatwienia pretensyj odszkodowaw­
czych właścicieli dóbr rycerskich Klausa von Ruet- 
zena. Dobra jego zostały przez Polskę na podstawie 
trak tatu  wersalskiego zlikwidowane. Ruetzen, który 
jest obywatelem gdańskim, został w tych dniach are ­
sztowany przez policję polityczną w Bydgoszczy. W  
związku z tem senat gdański wystosował do rządu 
polskiego protest, wskazując na to, że przez aresz­
towanie Ruetzena proces jego prawdopodobnie nie bę­
dzie się mógł odbyć.

Senat amerykański jest jakoby przychylnie uspo­
sobiony względem ograniczenia zbrojeń, lecz więk­
szość, jaką posiada prez. Hoover, istnieje tylko na pa­
pierze. Optymizm prezydenta w sprawie konferencji 
morskiej podzielany jest przez jego doradców i przez 
Mac Donalda.

The Manchester Guardian, 23.X. pisze w art. wat., 
że rywalizacja francusko-włoska na morzu jest jednym 
z najbardziej niebezpiecznych problematów, niepoko­
jących Europę powojenną. Gdyby problem ten mógł 
być złagodzony, to wówczas konferencja londyńska 
miałaby większe szanse powodzenia. Problem ten mo­
że być tylko złagodzony, a nie rozwiązany, ponieważ 
ma on swe źródło w daleko sięgającym konflikcie po­
litycznym, który bynajmniej nie jest uwarunkowany 
zagadnieniami ekonomicznemi, a ma swe źródło w im- 
perj alistycznem dążeniu W łoch faszystowskich, które 
dążą do bezwzględnego pary tetu  sił morskich. F ran ­
cja natomiast godzi się na parytet na morzu Śródziem- 
nem, albowiem Francja obawia się rosnącej siły Nie­
miec i Hiszpanji na morzu. Sojusznikiem Francji jest 
tylko Jugosławja, której flota jest dopiero w zacząt­
ku. Wyniki konferencji londyńskiej będą wskaźnikiem, 
czy nowa wojna morska będzie kiedykolwiek, czy też 
jej nie będzie.

Berlingske Tidende, 24,V., omawiając obecne pró­
by porozumienia się między W łochami a Francją co 
do ograniczenia zbrojeń na morzu, przeciw staw ia 
porozumieniu Anglji ze Stanam i Zjednoczonemi po­
rozumienie dwu m ocarstw  romańskich, twierdząc, 
że zaczęło się ono na konferencji w Hadze i ma te ­
raz szczególne widoki powodzenia.

ANGLJA A Z. S, R. R.

The Morning Post 23.X. omawia w art. wst. ra ­
port delegacji brytyjskiej, która powróciła z Rosji so­
wieckiej. Autor zapatruje się na sprawę stosunków z 
Rosją krytycznie. Jest on zdania, że głównym celem 
Sowietów jest nawiązanie stosunków dyplomatycznych 
z Anglją i otrzymanie pożyczki. Dopóki jednak obecny 
rząd, który doprowadził Rosję do ruiny, pozostaje u 
władzy, nie można sobie wiele obiecywać.

Inne pisma angielskie zamieszczają raport dele­
gacji in extenso.

I N F O R M A C J E
Lietuvos A idas 22.X. zamieszcza list rektora 

„Szwedzkiej Królewskiej Akademji historji i staro­
żytności", prof. Schucka, wystosowany do rektora 
uniwersytetu kowieńskiego, prof. Czepinśkasa. W liś­
cie swym rektor Schuck składa podziękowanie za 
przyjęcie, jakiego doznał od litewskiego ciała profe­
sorskiego podczas swego letniego pobytu na Litwie, 
przyczem wysuwa myśl w spółpracy kulturalnej po­
między Szwecją a Litwą, a to przez umożliwienie a r ­
cheologom szwedzkim badania wykopalisk litewskich, 
przez wprowadzenie na litewskim uniwersytecie ka­
tedry języka szwedzkiego oraz przez wymianę dzieł 
autorów szwedzkich i litewskich dla dopełnienia bi- 
bljotek uniwersyteckich obu państw.
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